
IECH TO 
FENOMEN. 

- Jlc masz lat, cł!ło.pc.zylrn r 
·--Nie n;viem. Kiedy się urodztlem, marnu 

sia miała dwadzieścia dziewięć '1at, a te1raJz 
ma. dwadzieścia czterv. 

śCJSŁA ODPOWtEDŻ. 
··- Niech nan nan11 powie - 'Wzywa sc;

dzia eksperta w czasie i:1roce1su - od kiedy 
fa cz.a:szka leży n...v ziemi i Clzy je1st rod:z.niu 
111ęskiego, c11 v żeńskfogo? 

··- Ta cza~:zka - natyclnniast odpowL1 
da ek1spcrt --- z0star1a zakop;:na po śmierci 

osoby, do której nw~eż;a:la i jest rodzaij1u żeń 
~.!\lego, bo przecie mó1wirny: ta czaszka. 

OSZCZĘHNOśC. 

Zro:biłe1m fonie prezent. 1Kupi1łe:m jej 
śliczny pieśdone.k. 

- Co za roz1rzntllość! 

- Przeciw me! To przez osrzczędno.ść. 

- Teraz moja żona nie lkttrp1uie wca.fe re; 
kawiczek! 

PO\lOC. 
Pani ·r::11f.rozrna, \\~ra,c.ają.c ostatnirm tram 

\\·1a'.iem z Chojen, \V'daje się w [Joga1wędkę 

z konduktorem. Dowiad1ude się, że rozma 
wia z b:rnndzo nieswzęś:Jii,vyrn c1:dmviekiem, 
który ma pięcioro 1dirobnych clizieiei, c:hnrq 
żonę i niedolężnq teś.cio1\va na rUtrzymaniu.„ 
Niedola kondnktora wznuis1za do łez ·panią 
Einfrnzynę. Myśli, \\' }aki iby tu s,posób 
przy•jść :mu delikatnie ,z pomocą? :wreszcie 
decyrduje się i powiad1a: 

- Pan taki biedny,„ Niech ipran mi da je 
.szcze jeden bi!et' 

POSTP.PY MEDYCYNY. 

-- Tat11ś mi m6wil, że TWYlrWanie zęba 
tera.z iuż nic nie boffi? 

- - Pewuie, że t<Lk, moje d:ziec1ko. 
- No, żeby tatuś sly:sza!, ja/k wiezoraj 

elentysta kirzyc:zał, :kiedy go .ugiryzfom w 
l!ldtfoc!„., 

nomu: DZIECl(O. 

Dwie kobieciny pospirzec,z,ały się. O 
klucz od góry oz~r o coś w ty,m rodzaju. 
Stoją na srodku podwórka i .ku uciesze ca
/ej kamienicy doga:dru.i.ą soibie, pr1zytac,za~ 
jąc rozmaite dźwięczne 1Por6wnania zoolo-
l.!"iczne: 

-· floudra kośila1w1a ! ! '· 

-· Piegowtata wydra! 

W tern z któiregoś olkna dJaije się sfys.zeć 
riziecięicy głosik: 

- Marno! 
Jedna 1z kobiet prizeiry,wa w.y.my1ślanie 

pyta: 

-· Co .chce.s12? 
- A to 'niech mClJ111a zairmz powie „ ty 

1r.ielona ma[po'1
, bo ona P0twie 1pier'.W1S1.zla ! 

FARBO W .A.JW PUKIEL. 
Co powiedziat twój narzeczony, kie

dy zobaczył, że teraz mas.z włosy nie ciem 
ne, a bUond? 

_ N1c, ale .zaraz oddał ten pukie[ wlo·· 
sów, co oiele mnie dostat, do pr:zefarlbQlwi:lnia 

GOŚCINNY DOM. 
Deszcz laf stntmieniami, .iak z cebra. 

Kalew1sJ\i z]Jlfąka!ł się w górach i nocą do
tarł \Vreszcie do samotnego domkiu. Oośc'in 
tir gospocfo,rz ;>:<'..prrosi1! go, alby lS\Pęd1z1l ~ 

ni.m noc, :za:p1rosit też nieispodizieiwanego gos 
cia na kolację. :Pożyazy.l mu naJwet swoje 
t;ta,re 1nbranie, a 1•ze,c:zy podrńiżnika powie
szono l])l'ZY IJiMU, aby wys.chty, 

Gdy mia1r już z.amiC11r 1t1idać Się do goś12in 
nego polko:1u, spot;k,af gospodynię. !Na 1sd10-
Jach było c'ieimno, a przytean mibranie mę
ża 1wprow::i.dziło ią wM1a.ć w bfąd, bo R"o'śe 

poc·z11d nsg:le na swej g:lowie miotłę i po
siy1siza:f wściekły szept: 

- Ty g,fuIJc:ze' l\bsz z.a to, że .zatrz.y
f'iatcś tego 'idjotę! 

OSTROŻNA MAMUSIA. 
W czasie przegla1da11ia idomoiwY:ch wy_ 

pr:a1co:wań na zad1a11y temat, namczycielka 
zw1ra1c.a się do ~ednego z uczni: 

- Ozy prizy pisaniu wyp1ra1cowa11ia 
„Dffac:zego mam kochać 11a1uc1zycielkę" JJO 

magał ci tatuś? 

Nie, prze pani. Mamusia nie pozwoli 
fa. 

NAJDEUl\A TNIEJ. 

Pan Kolasiński wpadł Pod sa1mochóc1. 
Pogotowie zawiozło go do 1SZipita!l:a. Obecni 
1nzy tern P1rzyj,adele nie w1edizą, jak Zi:1'Wia 

domić o wypadk11 żonę /pana Koila1sińls1kiego. 
- Tnzeba to ·zrobić bar1dizo ostrożnie, 

żeby się kobieta nie wysiraszyłia, 
·-· J1uż m1am! -· wpada jeden 1z pir!zyja-

1.;iM na pomysł. -· Poślemy I(1a1rola. On ~o 
zrobi naJdebkatniej~ nie nagile. 

·- Uaczego? 
-- Bo on się jąka! 

USPOKOIŁ SIĘ. 

Noc. W p1rzediziale pierwszej kJaisy poś
pfoszneiw pociągu śpi samotny prusiażer. W 
tern 1wchodz.i }akiś jegomość, budzi go, i, ce 
111jqc doń iz rciw0Iwer1u

1 
mówi: 

· -· Pieniąd!ze ?.1bo żyic'ie ! 

·- Dzięki Bog,u ! -nieispodzianie rnduie 
się ob11d1zony pasażer. - To p.an jest bandy 
t1\ I Talk się przestras,z;yłem, bo myślai1c111 
nairazie, że to kontmle1r ! Ja ja<lię na ga'Pę\,„ 

WYTLUMA~ZENIE. 

- DQa:cze,go kaiżdy pies goni ikoty? 
·- Nie wiem. 
- Bo jakby me gonif, to by nie mógl 

llapać. 

OdQ..\to, ·w drukarni „Kurjera Łódzkiego" 

o IE! 
MA,Ź JA. UPRZEDZIŁ. 

Pani X poiwr6ciwszy z Ostendy, s,kon· 
!I ta t01wala, że do z1równoważenia bucliżetu 

Jnak jej 800 zf., na któ1rc w żaiden 1spos6b 
nie i111ogła zna.leźć pokrycia. Znaa,a1zła wrnsz 
ci1~ radę Wzi,ęła w1sipani1a!lą broszę brylan· 
tową i ~z'aniosła j11 do J1ulbi1Ieira z pofoceniam 
by środlkc;wy kanueń zastąrpH doba·ą imi. 
ta,c.ią. 

·-· Niestety, szanowna piani - powie-
1fr:iaf jnbirler ~- ja już to 1zro1bif em tydzień 
ic·m11 z polecenia mę·ż:a pani. 

l\1NEMOTECHNIKA, 

Na i.Piotrkow1snde1 spotvllrn isię dw6ch 
;,;f.nr•szyah panów. 

- Aa.a! Kopę lat - wotŁa jeden. - Co 
oan tu 1rob1 w todzi panie Kielhasiński? 

- Prnnjechale.m po zrn<1upy .. Powiadam 
JJanu, tysiąc' r6żnyiel1 1rzec•zy 1111<:1111 do ku
pienia! 

···~ Zapisa,f sobie pan ne1wnie 1w1sizystkie 
na ka1rtce? 

- - Ach, skąd? Pamiętaim ·W!Szystko do 
drnnaile! To wciale nie taikie imrndne. Niech 
pan posłudrn '. sz,protk1 dQa 'ciotki, oze,ko
[.adki .d!Ja matki, sa.rdynlki dIT·a Umzynik:i, kilo 
w lóczki d!Ja wnuczki, s1zkaniki dfa .fanki, c11 
rdeirki claa sz·wagierk1, seride1lki 1dU.a Anieiki 

ptifu i·~d diw c'órki ! 

STRASZLIWA ZEMSTA. 
Kum Andrzej spot~'ka w miasteicizlkm swe 

go ktlllll:l Wojdecha, któiry mieszka w in~ 
nem, ocJ:diafoneim o triz1ydzieśc1 kilormetrow 
mimsteeizlku. 

- Niech będzie poiCJh1walony ! Co tiu ro
bicie ,kumie i, 

- Przyiszedlem n~. pocztę,, ku1Pić zna
czel~. 

- J akt o? P1nzec'ie w iwaszem miasteczku 
też jest poczta? 

- Jest, afo ja się pog11iew.a1łem :z poczt· 
mistrzem. Co nic nie cihce u mnie dmpować 
to co? Może j;a będę jemu d1a1wał Ziarabiać? 

SPOSOBY ZAROBKOWANIA. 
· -~ Wyolbraź sobie-· powiada Wicek do 

W:acka ·- że zarobiłem tyJko co diw1a.dzie. 

śda pięć giroszy' 
~Jak? 

-- Mialenn pi,Jny intereis na pilruC:u Wolno 
ś1c1. Zamiaist jechać biegłem z Narut01wicza 
za tramwla/iem ! 

- Glł'upi jesteś! -- od/PO!Wiaida W,acek. 
~· Żeibyś •by:! biegf za tak1sówką, to byś byl 
zarobił 1J1rawie trzy złote! 

SASIADI<ł. 

W1c12ora.i ga1dafyśmy 1P1T1Zez idlwie go
dziny z pianl'1, Szródfrslką. 

- O jakichże to gliup:stwa.cih imogi~a pani 
móiwić z tą ~E;'lsią !-' 

- - O va.ni, droga piani Siz1Umslkiai! 
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o J 
\V pol1!1żu nowej Szkocji znajduje się 

rnala wysepka Sabie Island, 1\ t6ra słynna 

jest z trHgiczn:rch kata.strof okręgowye!1, 

!kt<'>re mi::1.Y m!cJsce u jej wybrzeży. W 
przecią~n miniouy•ch 80-ciii l<it. roz1bilo się 

o .'ei skaliste ibrzegi 213 okrętów. Jest to 
\\' d?ieja('!J ie~:d11g1 cyfra wrręcz przcr::iea
iaca f 
. . N.a przestr:zeni kilkuset kilornetróiw ciąg;
nie sic: 111:•(1(.:iuc:h gór rpodwmlnyc!J 1 których 
ni:1.hv:yż,~1:(vT11 swzytem ljest właśnie wy-
3{ająca n:ul powierzclrnię At1allt.rku \Vy

sq1ka Sulile f 'fbnd. Uczr ona 40 lklm. dfu_ 
óośd, a :za~ed\V'1c p6łtoro. kilometra szc
~okości. l\lorzc hi.ie z w§dekłością o jej 
brnegi, niety!1ko pode.z as bu:r:zy, ale i w po 
.i!OLlne dnie, gdy lazur nieba jest p,r:Zejrzy
srv, a fale spoko:ne. Koło Sabie Island, oto 
c;o~1ej zw~1kle gęstą ·zasłanq mgief slza:leie 
zawsze ccean. to tei maryna1nze z lękiem 
cm1jają ten grcihowiec Atlautyku. Zd<uzaly 
!\iQ ·wyp:tdki, że rozbitkom u·da'\vafo sie do 
pfynnć .do tej wyspr śmierci, gdzie rośnie 

tylko .di:dki groch i cierpkie jagodr, niemoż
lhve do spożyda. 

Stare kiron;kl opmviadaj4~ że w wieku 
XVIII, bngaty kupiec ,z Bostonu Tomasz 
Jia,ucocl!, 1kt6remtt sic; udafo rnety.Iko oc:a 
h\. ż:i,cie 110 rozhici11 oktrętn u W>Y'brzeż:.v 

~ahle fisla11d ale i pow1rócić do OfozYZIJY, 
p(lstanowlf przyJść z pomocą rnzbitkom, 
którzy kiedy.kolwiek zostaliby r\·;y1rzuceu1 
na skaliste brzegi grobuwrGa Atlantyku. V/ 
rrfou 1750, wyrus:zrl on okretem nalaidow:i_ 
J1}1lll b:.rdlcm,k01i!It1i, .kozami, śwl!1mi i za-
1~.1:1aimi H?1sion i wszy•stko to pnzr1sta:wił na 
wysepce, 

W kilka ITat piiźniei tra.g!czna katastrofa 
s.powodnwała rozbicie ';ię n:i skalacl1 Saible 

Island wielkiego ukręhi :tngiels1ldego, przy
czem 1000 żo!merzy utonęło. Uratowa,lo sic 
\\''Ó1\v:c:zi1s 72 1ndzi, któ11zy dorvhnęli szc.oę
śli wie do :z:tLraid!iiwej wyspy i ta!m, dolno. 
dziejstworn ZHCll('iW knpca J-h:ucoc!k'a ITIO~ 

li żyć w możJ1wy..:h wrw11113rn:ch. 
Mij::tły ~ata i roślinność oraiz Z1\v1em.ęta 

importowane na• wyspę za.czę!y g~inąći nie 
nwjąc PCJ1m.r~h1ych \v;:,r1rnkó1\V rozwoju. Po 

W tygodniu uibie.glym odibył się w Łodzi z1Ja~id ma1jstrów fabrycznych. OOJmdy llJli·~y 

udziaae liiC'znyiei1 delegatów odlby\vały się w sitdzibie Związku Maj1strów Fahry_ 
cznych J~. P. PiiZY ul. Żeromskiego. Na zdjęi::iu wi:dzimy lltczestnikó1w 1z1}ruz1ditupos. 

dy·r. J6zefom W0Jcz.yf1skiim na ozele. 

zo,s taqy tylko konie, które stanowią diziś ·zu 
Pełnie .s:woitą rasę: mają cli!iugie ogony, się 
ga.jące do ·ziemi iolhnzymie 1grzy1wy, sierś~ 
ich jest pniszysta i dfurga" 

Na w~spie !l"Ozmnożono wielką iilość kró 
l1kóiw. Pewnego ·dnia jednak ro.Z!Ml sic w 
P<Yb1iżu okręt ,pełen szctz1rnrÓl\V, któl!"e izawo· 
jow•.'.'.fh' wvs:pę i wytoaz,yfy forw:~wą, śmier
telną wojnę biednym królikom. R!ząid, .-:lmt:: 
Gbronić w3nspę od teJ s21c1mrzej p;Jagi i rato 
wnć króliki wysfot caJly transport kotów 
Niebezpieczne te stworzema, is1kuzynowau~ 
jak 1wirndo.11101 z tyg,rysinimi, wyk~JZaly. ca.lą 
drapież;1ość RWY1ch instynktó1w, uJaż.arły 
szcz:wy i zamienHy niesizczęśliwą wyspę 

im grożną Jrn:Ionję d1zik1ch kot·ów. Wła
dze wyislaily wó1w1czas transport psów i 
zmobilizowały idh do WcVTiki :Z !kotami. 

W roiku 1774 wyspa ZOl'itara zia.jęta przez 
dirnżo niebe.zpieczniej.s;zy1ch ,chra:pieżników, 
koty, p•sy i szczury. Stała się ona miano
·wicie centralą piratów. Krnk1u obY1wateli 
Nowej Szkocji uizyska!lo od l1Ząd1u pira 1vo 
usiedlenin się nc1 wyspie, gd1zie wiza1mian z:a 

bezpłatnie rnzyskane zboże, 1rnll'~ęidzia i 
płótno, zcbowiązali się udzielać; pomoc\· 
olkrętom, lwdą.cym w niebeizpieczerl..stwie, 
Zobowiązanie io wykonywali w sposóob 
przera:żah1cy, Nći widok na;tlp1ły1wadącego 

o!Jcrętn z.c111}a]aJi ogief1, mla!ą~ razbiin(ó\v, 
wrzywajncych ipomocy, a gidy 111a1ry11arze 
przyibyli nn rat u nek rzelwrnyc.h 11ieszc,zę

sliw1ców, 111ordowa11i ich, a poterm iraibowaJi 
okręt. 

Gidy ·Wieści ,potwoin1e dotarły do r1zącltt 

NoweJ Szkocji, na WYSJlQ \\ ys!ano ckis1pedy 
cję karną, która jednak nie zostul.a już bun 
l.ytów, uprzed:zonyd1 widoczrne ipmzez jaki 

y,o§. w:sp61lnika. Dopiero w 1807 iroku zal o~ 
żono na wyspie sta1cJę ratuukow::\ d1J.a okrę 
lów i zhrndowano latarnię mo1rs1ką, co ·jet\ 
nak nie wiele pomog1lo, bo na.dal i 1po d.zi~ 
·,lzień rozbija sio koło mrnbowca Atu·a.ntyku 
po kiltka Oikrętów rocznie. 

Rzqd Nowej Szkocii ma zamiar obecnie 
wy1sadzić Sable f":>land dymunitem w PO
\\'ietr-ze. 

;'~ie.ma wnio~ła do og,ródk6\v. mieliskich nowe ży1cie;· Za:zielenily się trnwui1~J,, k.1wieciem ~kiry ly się drz.ewa i lba,1r1WTIY'P1 k.o
.Jicrcem kolmrw ouodow, do 1itó.rych dumnie Podążaj.a, łodzianie, f;.iknąc.y słońca i '.\V'Y:IJ01~1l\yn:rn. We w·s.iystkich ilieri\lia!I 
oi:rodach miejskich uruchomione zosf'a,ly t. zw. og1ródki ·Jordanowskie. Na rzdjęciu widzinn~' roz.tnwioną dzk1twę w og1ród-

k~~ch jordanowsJ\:1c:h. 
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Dnia 28-go l\Jwietnia odbyła się w Łodzi i okolicy uro
oz,ystość z olm1zj.i święta la·su. lldiziair w moczysto
ściach ty.eh \ViZięta: lil:znie mlocLzież. Powyżej fr21gment sa-

d.zenia drze.wek. 

.\/ yciec1zka młodzieży s:zlkoly po ws z cch11ej .przy ul. Zielonej 
32 na Poleisie tKónstantynowskie. Na zd1jc;ciu 111lodzi\:ż 

pod ·pomnikiem bodowników wolnoś.ci. 

Dziś, dnia 6-gu 11:.:J.;a, 0611.Jędzie się \\' parLu iil11. Ponia_ 
towskiego dorocznr bieg sztafeto\VY „Ku.rjera t.ódz11dc. 
go", który w ro:~:! ble.żąC3.'111 ufundował drugą na.grodę 

p1rzechodnią. F: :::: \\'SZ:l jak Wiadoll10 przypadfa 'W udziale 
1~\vycię:zcy z;:: ccznego bieg:u -- drnh11:c K. P. Zie-

unm:zm:::;. Nową na.grc 1dę wicllimv na ;~c1JGdll. 

ś. p. Cecylja .Wns1zcz·y11islka, naj-
sta1rsz1ai wieikiem :prizelo1żona śred
ntej 1S1z.koly żeflskiej w Łodzi prizy 
ul. Zieiloned, z1miairta w ty1godniu 
rnbieglym. S. JlJ. CecyUa Wa1sz-
c:l.yńska1 . wy1chow1a1ła s1z.eireg. poko
leń, zaslugiując się 1pow:wżnie spo
leic:zeństwu polskiemu pirize!Z. w:zmoc: 
nieni<J ka,dr !11'yśll1ąaydh boJiowni· 

czek o potężną Polskę. 

· K l L o f) p IJ·1n Ż'"irki i Wigury, obejmujące .dzfałalnością siwą donn: I<ud1hwe o o · . . • . · . ,, . . . . . . 
z l'! d Ube:zpieazeń Pmcowni!k6w Umy1stowyc:h ornz . poludmową dz1elmcę miasta, 

a\. a _u 1. • d 6 do ?7 kwi"'tnia dla swych· ·c.zlonków kmsy obirony 1Pr:ze-
urządz1to w oruresie o - "' , , k . 

· " · N1a 1 .,1, 1,,_~, uczc.::z.-.zatv 93 osoby, z ktory;ch rnkonczylo msy ciwlotmC!ZO- g~zoweJ. . ·' '~ .. :>_y .··- ~ - • • • , • • • 

·- 'b Na zidJ"edu widzimy sh1chatc1zów w dniu z1atillkmęcia kitusow. W 1P1er·:v~ 
1:'1 oso . . . . kt . Ob , du Mie1 
sz~nm 1rzęd!zie siedizą C'Złonk01wie Z·a1r:ząd11 Kota wrnz z mstru • ornm1 'Wo · G -
skiego L.0.P.P.: 1) prezes iKota ·- St. Łuniewski, 2) wiceiprezes Kota - itngr. J. 

Antoniewie.z, a) członek ~a.riządu - C. Borysra.wski, 4) seikreta-rz zrurIZąd~ --. Sf. 
. ) ~ 1- -· . '1 t St Tdc-~!k o··n··1, instruktorzy Obwodu M1ejs'k1ego Chala1d:a,J, 5 cz1onc ·, ... ~;.i:1Z«\'- l - • 1 L.'-· , . '. • „ ~ .· 

L.O.P.F.~ G) pQ[. J. K:rnch1111alsld 1 7) DOI. J, Stom~kt. 



Bajeczka o pięciu 
zmysłach 

Do niedawna cal~; ohs1zerny dizia~ psy

chol ogji opady byl na pod1zia1le w1f'a1żef1, 

cdbiernn.vch zapomocą iPiędu :t:mysl6w. 

\Vraz z po:;h'pem fizdologj1 i ;p1sychoiogji 

jed11:1k oka1z'Ao się,że po:dzh'il ten nie jest 

już wystarczaJącr, zmysłów bowiem ;est 

o 1».vie1le \Vic;cei niż t. Z1\\', Oi ~:;rn6w 1zmysfo-

wyc..h, za jakie dot.rd1ctZ;s uwritż[UJiśmy 0-

c1zy, u.~zy, języ1k i podnich:cnie, nos i _ra-

.sJq:·rek. · 

Picf.\Viszy wyłom w starej zasad1zie zro 

bJono }Jlb. !at tem11, gdy odikll"yto w na

!lkórkiu pewne ośrocl:ki, sl'użące ido odbiera

nia wrnżeń cieplnych. Na jednym cm. 

kiwadr. skóry istnieje 6--23 ośrodikó;w zim

na i 3 oś!l'odki ;::iepht. PodziD1l ich ieidnak 

na ()h<:zarze ci::iLt Je.st nic:-(\vnomie1rny. r 
tnk llP. s,poiówka oka odic1rnwa tylko zim

llO, gdy tymczasem ikornec !.i'c:zy1ka i powie-

1ki s<:\ nie '!,·chanie w1raż11iwe na ,cie,pło Ra,r 

Fragment u1roc1z1ystości wrganizc1\x,-,::ny101t z ok;i;:,J! święta las.u. Młodzież s,zkól ,po

ws·z~clm:r1ch, bi·)ra,ca udziail w święcie lasu iw Polesiu Konstantynowskiern. 

dzo !lat!wo n:o1;1J•t 11do\vodnić, że 1z11ny:si tem 

pe.ratury .'est ;·:.u1:e'.11ie niezaldny o:d zn1.1·

-.ln 1clotyku. f,stnieje n:P. chornba ne11wowa, 

chj.atwiJ1jąc~1. s:r; ·właśnie zanikiem te,go zimy 

stu: chory odczil!Wa '\v:vrainic dotknięcia 

ulkl:ucia siz.pil;ką itp, nie roz;róiżnia jednak 

ząipetrne cies1l'a od zimna. 

W dtds.z;.rm ciągu fi:zjologija na:u1czyb :sic 

rozróżniać wlaścii\vie zimy:s1l dotyku od 
zltllyslu ws·c.zmvania i bólu. Otba te nowe 

:rn1yst~1 posiadają swe odrębne ośrod:k!, 

ni:t.'<icc s·,;.'.1 siec!izibi; w naskórku. Pr,zy te.i 

"!1osolJJ1ośc1 stwierdzono, że zmys1l w1ycw

wani:1 z-::Jeiny jest w rnaczneJ imie1rze c,d 

,;wlosienia skór.r. -„ ZJolność 1wyczuwanin 

zmniejs.za siQ wii;-ceij niż o ::oiowc;, ~~.::żeli 

E~l~kórek pozb::w:or'}' iest owłosienia. 

D,:;c.\·;::1l'.I 1:1 ;::nyic,:; Jest c·d1:: y'.y 1\·::c..t 

kilkoma h:tr !)r:·ez prof. freya zmy;sl mii;-ś 

1110w.r, orjeJ1luic1.::.r nas o położeniu mięśnia 

w stosu11i\.11 t!o iego otocze11i~1. Związany 

z mm iest 1:J1:.rsl równowagi, mający s-..v<i. 

sied1zibę w labiryncie uoha \\.e\vnqhnznego. 

UkrYicie zmy1shu jedenaste.im jest 1zdobyczn 

najnov,1szy\"1h bi::d<Llt fizjologt'iw m1gielskicli 

i niemieckich. Jest to zmys1t crnsu, co do 

kldrego ieszc.ze istnieje wieie spu-;zeazności 
wśród uczonych. Wiadomo, ~~I'! 'Sq Judzie. 

którzy dosko11:i.le się ordentują w czaisie na 

wet bez zegar:ka i innych frodlk6w pomoc-

1uczych, jak slo!l.ce gwiliarzdy i tp. 

D\\·1111nsty zimyS'l to jest sluch absolut-

11y, jest pr!z,y:wiJlejem tylko tiieliczny;ch slo-

sunko·wo Jeidnostek. 1Piizeiz sluch aibsolutny 

rozum;emy zc.Jolnośl~ nieomyilnego oznacz:i 

nia wysokości każdego tonu w obu·ębie frn

my. Cz:v jest ta. zidolność iz1wi4za1rn z ist-

11ieniei111 specjalnych ośrodtkói\V 1móz~u, c·zy 

też tylko doskonalszej 1budowy ucha, tego 

1lclychczas fiziologj.t nie zidola1la uistali.S. 

Tak sumo nic wyjaśniono jes1z1cize, azy uczu 

cie głod1u i 1pragnienia ma ;we źiródlo 'W spe 

L:jalny1111 zmyś)e, Uczef.i sklonr.:i s~ 1Przypu

sz.czać, że ;u.c.wcia te poch0:dizą od 1\V1ra7.ei1, 

ncl:bieranvch zapomocą · wymienionego zi:·i:1' 

~li; mięśniowego. 

Najnc1\v1szy izmy.st z 'flZę<lu 

11Jkryty ?ostał przed iki!.itu 
~iętnas1y ,. 
miesiącann 

da i :z.:wiązany jest z 1ia1uiką o piromieniowa 

niu. Widcmo ją1ż pow1szedmie, ,że ciało 

l 11dzkie 1w pewnych wa:r11mkach je1st mniej 

lub wiG·cci odiporni; aa promienie niewi

L: .• :a1lne dla oka. 

Priz;y.sięga chorążego na sztandar 

Kolei01wego iPirzys1po1sobienia \Vo1j_ 

s1kawego prized kościołem Matki 
Boskie~ Zrwy1cięstkie-j. 

W Syndykc:i.cie IJ,z1·enn1'i1'"a1,.,z· Ł··"..i. k · l . . 
, , • !\; „ Y 01UJZ· ie t odbyła się u1roaz.y-

stosc za(w1eszenia !Portretu tPl'eze·s,a Cz O l I . . 

fr~g:ment 5a1dizcnia <lr1zewe'k IP'r1ze,z ·d ziatwę s1zkoilną P1rz.r 

dirocLze· w lesie Sz1ozawiń1skim ;;. dniu ś,więta· fasiu. 

·ia .·· 10 l" . . · • mm mws uego z 
r. 1ca1 - ~icia iego 1Prc,zesrury orraz wręczenia dyplo,mów 

czlonik0111.1 honoromru1 d . d . .,..r,m :ll"e • re .. St. Kempneirowi Oz. 
OHasizewslki · p h :. · , - ' 

ea?liU 1 uc Sowi. Na zdjęciu grlJipiai paimiątkow:a, 

ś. p. Leo11a1rd \Vicie[1C.\\'s.ki doskon:1_ 

!y znawca spr.w..- lii,potecznych i 

111aj;\tkowyc!i w Łodzi zma.rt w t:r
gocl11i11 ubiegłJnm. ś. p. Leona1rd 

\Vidciews1ki pracow1tł pnzez 42 lata 

W dnin 29 kwietnia r. 'b. cJbyto .'ie; i :~i;iL: churq:.:;\vi i_\ Lrni.yiiY !b:rcerskiej 

im. generała J lenryk:i. DąbrO\\'~kiego uiunLlr· :. :111cj prt:ez. Kt;to Prz:.,']:l·Ciól tinrcerstwa 

z ok~,zji ;ciecia istni1:nia tejże, kt0q to uro.::z:nw~ć zaszozy,,;;i. swą obecnością ,p. 

w hiprtece. 

Stowa111zyszeni:; I1:iodzioży PoJ,S:kiej .Zc1'tsluej w l\a,Jogoszczu, 

urządziło . jaJiko dla 160 najlbie1dniejsz~· cll 1(lizieci ze swei pairafji. 

Na zd}ęiciu Patrnnat ·nit z ks. lfenrylde;in Ty~ko na c.zc.Je. 

święcone rw tPUb. s1zikQ1Je 1powsz. 

najibiedniejs:zeti "liziatwy rnbotnicizeJ, 
Ili'. 56 w 
uw,.ądzo!le 

toidzi dla 
w Wielką 

S0octę p1nzez Z11zesizenie U.:.-zę<l. f 'a11stwowego Banku 

Pol!:ikicgo IW Łodzi, tktó:re staU~ dożywia i oiPiel·,t~Jq 

~!ę biedna. d·ziat'Wą 4-teu szkoły. OIJdarzouo 400 1chfop 

ców obfitemi dairaimi iw. .postaci wędlin, ciasta i słodyczy • 

\:(1je\vnda 1t·iJ;~Li r\lebander Hauke Ne·;. ;1.k. 

Dziewiąty zjazd n:łc1.li::.:ic~:j· pc)!skie.r i:c1'isk:ći. Na z<ljęciu 

delegatki ze s:ztandarami opuszczatqce kościół M:atki Bo

skie1 Zwycięskiej w Łodzi po nabożeństwie. 

W dniu H J;:,wietn:a b. r. odhyh1 ;i\' r::„·::J.·:..:tc Koła Zw. 

Rezerwistów Podoi. Reze11wy w Ksaw0rnwie. Po 

uroczystości zaba\VU taneczna. Na z,Jji;;:iu uczt!stnic.r re· 

·zerwiści, podoficerowie i gości!; z ,pr..:zescrn Ad:1111~kim 

·porucrznikiem' na 1c:zele. 



Znany IJorcl alpc::s!ki w Zell w !Pobliżu 
Salzburga SiJaHł si~. 

Prezydjrnm U. i\!l. rP. im. A1diwma ~)kwramcZiyńskit·'.~O w otoozeniu ctZłonków 

O rga11iza1c.ii M !odzieży Praicu~ą ceiJ. 

L; trzy Piękue olc::!1zy skra;<lzione v·:·w11einn hodowc,y drobiu z pod 

Los Angeles ,przyw~druw,ały do · s:\dtt iitko · · „dowody rzeczowe''. 

W;clać z jakiem zainteresowamem p1nzeJęcrem od11osz4 

Poświc;t:enie loka1Ju Organiza·oji Mło dzkż.v Pracujacej im. 

Adai1na Skwarc:z:rńskieg:o. Na z,djęci11 prezes generalny 

p. Stanis!aw Naj.dor. SckJretrnrn ge11l.!ral11y Borko\Ys1Jd An· 

toni, deleg,at O. M. P. W-a, reidnk tor Zh::lif1skJ, . J)rezes O. 

spra1wv, nilnic siu·d!n1qc l;odeks. 

zapobiec.; usuwaniu ·SiQ Ziemi z Gibraltar•t! cati,· 

morski obwałowano w<ifem oohronn~nm. -

6 -

~1. iP. -· tódi, ins1pekto1r Piątek. 

gniazdku. 

Ili 

fraigment wsipaniałego aime1rykańiskicgo filmu 

„Podcięte skrzydła"· 

r:I 
li 

li 

• 

" 
. &. 

J 

Marr Dunc:m i Wn:ri1cr B,1xtcr, znaknmita ;para ~to:<1~· 

"' <lz'"''1•'koweu pod trt. „l\'.om;ms nad H10 . 
iillll10\Vych, w " " 

Grande". 

-7-

]).1r.rno 11icwidziany Harold Lloyd 

z.;:anga1:mvany został Ji1rzez w:i.·

twt'.1rniQ .. fox. 

Lew Co.dy - Clarc Gable, iSYi1npatycz

na: , .dwójka a th c::~;ka. 

~-

I l' ?,,,,,...., ~tł! 

Ś\Vietny ~>rłr~k1 oper~/ not\V[~e>r:s;k:iej 

Lawrence Thibett, śwh,"'11.!i r<nrulei 

triumfy ekrano\Ve. 



I H TO o I 
·' • 

l::OJAŻLIW A ŻONA, 
-·-· 

1-..'.o ci jeisf? Jesteś t111ki 1b[~1dy, .zn1ę· 

(·:·:ony'? 

- Nie 1mogę sic; '' ysp:~ć. 
·-- Dlac1zego? 
--- Moja żona jest lmrdzo ho~aźliwa, Bu· 

<li1;.iJa mnie p11zy lntżdynn ha~asie„. 

--- Nie mogłeś Jej wyttumaczyć, że zlo 
~1<.ieje właśn:e nie robią żadne.im haiasu? 

W_ytlirn1n1<J1czyłem Liei. Ter'J!h hucl!:i 
mnie, j~ik h,rlko niema h21bs·u.„ 

CIEŻKiE CZASY .... 
,, Tak, rnc'-1j srnu, dos:z ecl'I eś do pełnG1 et 

ności" mó,wi matka uroczystyrn toneri1, 
„wies:z:, czasy są cię.żkie .•. " 

,,Jeżeli ci poifrebna pomoc, mamo, bąr

dzo chr;tnie." 
„Dużo od 1cieb1e nie żądrum, !kochanie. 

~ule możebyś prizynajmnieti ostatnie raty za 
twój wó1zek dziecinny sam spt~1·cil?". 

l C1Ęż!<ICH CZASÓW ..• 
Do doktora przychod1zi po\Vaż11y lwp1cc 
--- Co panu do!eg:a? - pyta 1leil\,m·1z, 
-· Panie dclktorze, rnairn wieJ(ką dziurę 

wyd·ra,p::rną z.a pu1wem ucheim. 
-- lim .•. -·- dziwi się ·doktór - a z cze 

go się to panu z1robHo? 
-Z cic;'tkieh C'WSÓW ! 

KARJEROWiCl. 
Matka z.wiraca się do sześ;c10letniego syn 

ka: !....i~' 

-· Widzisz Jasiu, Jó1zio rnwsze grzecz 
nie 1wypija swój tran, a ty 1robi1s1z t:Ode grv 
1naS:\' ! 
·- E, mamusiu, bo ten Jóizio to kć1nc· 

fOW"J..e'2{! 

NIESPODZIEWANY SKUTEK. 
„Otóż d0twied;iieliśmy się teiraiz", zw,ró· 

cif się nauci'Jnc1el do dizieci~ „że niebez
llicczn:e Je1st 1pie§dć '11ub zgoła całować z1wie 
rzęta. Czy może które z 1wia,'S ·d1ać prŻy
kf,;,1 d tego?" 

„Siustra tatu1sia c:i·łowała s1wojezo psa" 
wyrwała sic; Zusia. 

„A widz1sz, dziec.ko, 110 i ee z tezo wy . 
nik~o?" 

,,Pie:sek zdecht." 

„,, BO JA JfSTEM TEGO ZDANIA, ŻL:! 

Aoz!ko.llwiek sie iest st.różem 1 to jako 
dozor1ca posz.ano1wa11ie i s·zra1cunek u ·wbidiz 

r·owinno sie 'lTHeć. 

Bo ja!kOIŻ to? Nie tyllko każom scihody 
myć co tygodnia, ulice zamiatać co dnia, to 
JeSi7.cze im ipolerwaj chodniki trzy rfllzy dzien 

we. Bo~ 1d,zięiki, że ies•zc~e ni('Jbo tais1<~1w

s:i:c i co d11ia. posilrnue. 
Nie [)yfo ca:szów jak Po1lsk&·:-wybuchra. 

Oz.Jowielk odJrarm ze stró.:fowonia do.ahr·J;pal 
się dozorn. Wystarc'z:rilo się volka1zać w· kJ 

mienicy a lokatorzy ze stracłtu pmzed wla 

·TEATR I ŻYCIE. 
Przy stoilitlrn u Lourse'a w W1a1nszawi('. 

siccl1zi dtw6ch panów. 
·-- Jedyną 1przy.c.zynq :kryzy•s1u te;1tra.111c 

go, proszę pana - mówi deiclen - je:st bra.ik 
t!ctzci1wych i s1um;e1mych ,!1rnclizi. Doświsd-

1:?.ytern tego na wtnisnej ·Sikórze. 'vV zeszlym 
!"(,ku za:'.ożr!em ·kahairet do sp6łtki 1z nieja
kim I(la1!0.sińi.'ikirn. Teatir szedł doskom111e. ·
t\le cóż? O'k1az;a::o się, że mój w1spóunik jest 

totirem z pod cie:mnej i1,1wia;zdy: c01dlz1en11ie 
brał z kasy pięć zloty.:::h, Roz.umie siQ, że 

iilkicg-o staife,zo na,clwyrę.żenia l;:npitalu obro 
iowegÓ teatr nie imógł P1nzetr1zymać! 

Z PLOTEK POLITYCZNYCH. 
- Sły.s1zał ,pan, .że IikisińJski ma -dostać 

11~:grodę pokojo1wą Nob1a? 
· -Ciekawym 1za co? 
- Za to, że nie wymyśli! proahu ... 
WYŻSZOŚĆ RODU MESWIEGO. 

„ 'VVy męże1zyźni u es teście s11rais1z11i'.: za_ 
rozumiali. A ·Przecie, co iwy tHniecie, i mr 

też votr1a.f1my." 
„Tak, Spróbuj d10ć rnz ·stać się oj:cem." 

ilj\f$ 

- Stryjaszku, kiedy -sOJbie 1um.·{c·;;'. 
charakter? 

-- Co ty pnec1e1s1z, ch1lopc1ze! 
· A ;bo mamusia móiwi:ła, rże masz czar 

ny chairalkter I 
LEPIEJ .łlJŻ PRACOW AC. 

Dwócih żebr1a'kó1w :sp.otiylka się na u!L 
~·y, I 

- reraz z żebraniny niema zadnc,go do 
chodu! - mó1wi jeden. - J1rnż leipiej op1f:i 
d się p1racować. 

::Lzom n·ż trzię·sio11k1 dosb1iwaly i ni€ bylo 
bez iego, żeby im~c1.y śmieli !Się do człuwie 
ka odezJ\Vlać jak -· panie dozor.co. 

A dzi.siai? Wyicieraiom sobie 1g1ębe c.zło 
wiekiem j3,k byle kim 1 inacizy nie rozu
miem j<:1k WojciechLt to, Wojieie,chu sio,„ 

Poprnstu -de1mokirr:Lc}a ieist w moll~i:le hita 
i ko·pan~. Niewrimusizona wd1a 1dozorcw i 

wolne prnwo WYhor.eze na.ka1zami i Jegura
rnim1.mi ohrurczone :iaik garba:ty 'Wie,kiem. 

W BIURZE .. 
--· Zn każdym ra1zem, .gdy wchoclze, z;1 

stlt)<; p<1.na drzeimiącego !-il"rtu1e się sz·2f. 
-- W·'.·do-cznie siły palla OPUSIZCIZai<\ ! 
-- Nie P<Lnie szefie, tyllrn 1sllu1ch. Nic 

slyszę, g;dy p:111 wchodzi! 

NIE DAJE MU PRZYJŚĆ DO SŁOWA, 

On - j.Qi]\; zwyl'.de - · 1pirz.v•s,ze1dł znowu 
lK1rdzo p6źno do domu. 

„Chcesz mi zapewr1le 1z11o•wu 01p01wi.i.dać 

że Ntikts.ćiwka, która leclia!leś„ 1z1de1rzyta Ri~ 

z tramwajem?" powqt1picw:a..i.a ma:!.żonk:'. 

„Ze te?. 1wy, kohisty nie d.njccie nigdv 

całkowic1oe dość do .sfo1v11a ! Chdalem ci 
właśnie 1po1wieidtzieć. że zeigarerk mód rozibił 

się \V ciz.asie wczor:~rs1ze.i ka fo:11s tir of r". 
PERSKA ZASADA, 

Nasze1clidlin łfadża 1mialt dziwny 1z1wyozaj: 
ileik1roć 1syna posłał z cl1zbia1111!Gem po wodę 

do st:Lvdui, całq sit11 z·wy1kit 1hył 1u.cleinzać gri 
p!Q.~1cią w twar1z. NieluJ1z1kość ta IZJw,rócita 

L'.lwagc; 1są1siadć1w. One.\:;~d:i.j jeden .z nid1 zwr6 
·~it siq do N;11:>zeddi1K11 o powóLl ta1kie:.;-o pn_ 

' :::it~:rnwama. 

„Da:rlclzo '11wycznjnicii --· oicl1powiedziol 
1•!:1•;zec.ldi11 tindia, ·bilk sy!lla„ <11by nic 1roz 

bił dzbanl-;ia. Bo jeśU ~o rmbide a ja 1u1derz.Q 
go -późniei, to i tak wcj1w1cl:.-:1(ts ~uż będzie 

za późno .. .' 

PRAKTYCZNY GOŚĆ. 

Ke 11;er w resta1vra1cJi 1z.~·1wważu, że j',;-
k,ś gr.iść coś pi·sze na ilrnrcie fJOtnt\v, Pod 

l:1lwd:zi dt:t! i riroponti'.e: 
„-- Może szano1\v11emu W' nu r1r?snkść 

f"':tPieiru listowego? 
- Nie. Niepotrzebny :mi, 
~- Bo p<!ll szanowny pi:-:;ze 11a kar-cie ... 
--- Ja ty1Hrn skireśilam1 w.s:~.vs tkie tPotrn wy 

<l r oisize od zi~otó,wtkr, ho 'Zqirnsi!fern na 
obiad damę. 

OZNAKA ST AROśCL 
„\Vkc Pan ·ma ,b:':J;~ \V le\\'cri1 r"mie~ 

niu?, mówi lekar,z do ·pac.fen ta, „to ozm!ka 
zbliż.~:w::ej się sia:rości:" · 

„Ale, Jrnn'ic 1doktor1ze 1pnawe .r?~-

.mic '\Vcale mme nie bo.Ii, a prizecie;z 'rów„ 

nież nn ty~e lat, co lewe". 

dize1l. wleci do podi\vy,r~lrn dzie.Jnicowy I jak 

zastanie ze dwie, tnz,y kiupki śmieci z 1prze 
szłe zimy, to scholen11je i ~roz:i doni'.lsie

niem. 
Pr1zeto człowiek czy 1chce, iCIZ'Y. nie chce 

i. jakich by niebyt przelkonań poletycznych 
udzia[ w wyśc'1g11 pra1cy brać musi. 

Dwuclzieisto ezterogodiz.inny wypocz.y;-
nck na clofbę djaibli mzięcri. I uieoh się nikt 
nie d1zi1wu!e, że ze zmęczeni1a wielikiego na 

kwacl:rans p1rzecl 11-ą bramy 1się 1zaun1yka a 
By1wa, że z1da.rzy ci się 1ra;z do roku i ta 

ki fera!lny dzicf!, że ci becz ża1dny1eh u1p:r~e~ l 
w minute pote1111 snem kwmienllY•p-t zasipia. 

Walenty Wendzonkn, 

Odb.ito w drukarni. „Kurjera Łód1~ki~go" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JER.\. ŁÓDZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 13 maja 1934 roku łb.19 

DZIEŃ Ś'WIĘTA NARODOWEGO 
w ŁOD I. 

Jmponudący miaJ -r,ir.zebieg <lz.ień $wdęta Na rcdow;;go 3-go uwija w Łodzi. Spr . .:.yjająca pogoda uświetni'ht tę uroczystość . .Mia~tl) 

tfdekorowa.lne' byfó' ·choirą.gwiatmi p~iństwo \\'emi, emb!e1:natiB.mi, k\'lrieciem i zielenią. Wszędy widziano portrety P. Priez~rdenta 

Rztr>litej i mar.sz. Pir!s1uidlSikieio oztdobione ~i.rfandami a wieczorem il:ummowar;.e. Silne wrażenia \VYwotuła <leliktda wojska, pu 

licji, str.a:ży ogniowej, orga:tliza.ę.yj strzele:: kich lPl!'zysrposobieniJ Wol·~lkdw,lego„ ha.rce rzy, organi1z'2cyj sipołeczny-::h, iZ:wią.2.lk6w 

i lkorporac:vi. Na> xdięciach górnyieh '\vddizirny od i.Strony !ewe.i po·czty sztandarnwe przed K.atodrą św. Stanis~n:wa Kostki, na nrawo 

&Ztafeta kolarska .harcerzy na Plaiću Wol11ogci ]lrzed WY1f.U1S:Zeniem do Wair!Slza;w:y z h0ł 1 iem dla P. Prezydenta Rzplitt"j. Dolne z{{Ję 

cia przedtstawiają od lewed szwia.ldron kawa leryjslki PrzysposobieniQ Wojskowego, na prmvo mJdzial rezerwistów w czatsie defilady 




